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Dzisiaj — z kolei rzeczy — wypadało
by słów parę powiedzieć o religii księży 
rzymsko-katolickich i o ich moralności.

Jeżeli r e 1 i g i ę uważać będziemy tak, 
jak  ona pospolicie jest rozumiana z ze
wnętrznych tylko objawów, to skłamałby 
ten, ktoby mówił, że księża włoscy nie 
mają wcale religii.

Prawdą jest natomiast, że wśród du
chowieństwa włoskiego mało jest prawdzi
wej religii, wiele zaś formalizmu i zabo
bonu.

Dla czego wieśniak z dolin włoskich 
i góral ze zboczy Apenińskich są tak za
bobonni?

Bo ich proboszcz i duszpasterz jest 
jeszcze więcej zabobonny; aniżeli parafia
nie.

Dla czego lud, uczęszczający do ko
ścioła, jest tak do form przywiązany?

Dla tego, że te formy są alfą i ome
gą religijnych uczuć i księdza, i zakon
nika, i najuboższego braciszka zakonnego.

Jaki kapłan — taki lud!

Jeżeli dziś wśród wątłych i nikłych 
objawów życia prawdziwie religijnego 
krzewi się tak bujnie i zachwaszcza rolę 
Kościoła rzymskiego zabobon — to winni 
są temu tylko księża i biskupi.

Gdyby proboszcz każdy, jak  przy
stoi prawdziwemu duszpasterzowi, walczył 
z chwastem i kąkolem zabobonu, nie by
łoby go na pięknej ziemi włoskiej wcale.

Między kapłanami, jak  i między wier
nymi są: p r a w d z i w i e w i e r z ą c y ,  któ
rzy żyją według pojęć, jakie przepisuje 
im ich wiara, f a n a t y c y ,  o b o j ę t n i  
i n i e w i e r z ą c y .  Obliczyć statystycznie 
ten podział niepodobna. Według opinii 
cudzoziemców, odwiedzających często Wło
chy i badających ściśle objawy życia praw
dziwie religijnego, księży niewierzących, 
czyli takich którzy stracili wszelką wiarę 
w prawdy, które głoszą, je st liczba bar
dzo poważna. Profesor Bartoli, podaje je 
dnak w wątpliwość podobne twierdzenie, 
zgadzaj ąc się natomiast na to, że księża włoscy 
są to przeważnie nieokrzesane, łatwowier
ne, skłonne do bałwochwalstwa, fetyszy- 
zmu i zabobonu jednostki. Wielu jest 
przytem obojętnych w wierze, którzy gło
śno i otwarcie krytykują przepisy i zwy
czaje Kościoła rzymskiego.
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Jak piękna łąka w promieniach słoń
ca mieni się barwnem kwieciem, tak i re- 
ligia tych ludzi, ozdobionych godnością 
kapłaństwa Chrystusowego, przybiera roz
maite barwy i odcienia.

Ten np. ogranicza się do praktyk 
ściśle religijnych, ale pod pewnym wzglę
dem praktycznych. Codziennie odprawia 
Mszę Świętą, gdyż chce korzystać ze sty- 
pendyum mszalnego. Co się tyczy bre
wiarza, to albo go odmawia, albo i nie 
odmawia wcale. Inny przepędza całe swe 
życie między konfesyonałem a ołtarzem, 
cieszy się opinią świątobliwego i pełnego 
gorliwości księdza, ale biada śmiałkowi, 
któryby poważył się w tym względzie być 
innego zdania...

Inny — z całego charakteru kapłań
skiego—ma zaledwie... sutannę. Wszędzie 
go pełno: na targach, przy budach ja r 
marcznych i odpustowych straganach, za
gląda do stajen, przygląda się wierzchow
com, a ponieważ promienie słoneczne zbyt 
we Włoszech prażą, chłodzi się najchętniej 
w oberży lub winiarni haustami wina.

Dla innego znowu księdza cała religia 
zasadza się na zewnętrznym polorze, na 
tern co wypada, lub nie wypada, lubo> 
gdy je s t sam, albo w poufałem kółku 
wcale się temi pytaniami nie krępuje.

Innego — celem jedynym życia ka
płańskiego na ziemi — jest szerzenie czci, 
a raczej nabożeństwa do... (nie do Boga— 
bynajmniej!) do... papieża.

Ten buduje gorączkowo kościoły, 
zbierając przytem ofiary i dla siebie na 
wszelki wypadek; tamten zapowiada rozmai
te nowenny, rekolekcye, organizuje piel
grzymki, napędza wszystkich—kogo spot
ka—do klasztornego życia. Wszyscy oni 
wyszli z pobożnych i bogobojnych rodzin, 
ale nie wszyscy dochowali wiary.

Któż wreszcie zbada głębie księżej 
duszy?...

Wykształceńsi — podlegali początko
wo walce rozumu z wiarą; młodsi toczyli 
bój ze światem, ciałem i... sumieniem. 
Upadli, a upadek ten był stopniowy, po

wolny, skoro ksiądz, w chęci podobania 
się światu, zaczął czas trawić na bez
myślnych wizytach, próżniaczych gawę
dach; gdy cały wylał się na zabawy, hu
lanki, karty, wino, miłostki... Z kolei obja
wiać się w nim poczęły: zazdrość, skąp
stwo, chciwość... i inne—niestety—znane 
zbyt szeroko przywary duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego. I oto do życia ko
ścielnego wtargnął świat; świat znany 
z dawnego f o r u m  rzymskiego, z całym 
aparatem swoich życiowych objawów: tea
trem, sztukami, płaskimi dowcipami, dy
kteryjkami, ploteczkami...

Światowi ci ludzie nie darmo z chlu
bą noszą nazwę ś w i e c k i c h  księży.

Jeśli kto wątpi o prawdzie słów po
wyższych—proszę—niech przejedzie z pa
rę dyecezyi włoskich i pozna tamtejszych 
księży. Obraz przez nas naszkicowany 
w bladych zaledwie konturach, smutną 
przedstawia prawdę. Jakie tam intrygi, 
jakie zatargi, jakie walki, jakie nizkie 
i niegodne charakteru... człowieka kultu
ralnego czyny!.. Po sądach publicznych, 
po urzędach i ministeryach, po kancela- 
ryach biskupich aż roi się od bezimien
nych denuncyacyi i skarg. Autorami ich 
—przeważnie—księża, którzy w pogoni za 
karyerą i własnem wyniesieniem chwy
tają się tych podłych środków. Najprze
różniejsze hasła, naj różnorodniej se godła, 
dzielą umysły księży we Włoszech na — 
ustawicznie walczące ze sobą — stron
nictwa.

Dotknijmy wreszcie tego, co jest 
w pojęciu każdego księdza rzymskiego 
jakiemś t a b u ,  osłoniętem tajemniczemi gą
szczami, które kaleczą śmiałków i cieka
wych; jakiemś s a c r o s a n c t u m ,  które
go niepoświęconym laikom nie wolno się 
dotykać—nawet w... rozmowie.

Widzieć je  tylko można, zaledwie 
zdaleka — jako ofiarę ludu składaną na 
ręce księży, ale z tych ofiar żaden admi
nistrator: czy to będzie pleban wiejski, 
czy dziekan, czy kustosz katedralny, czy 
biskup wreszcie, nie lubi zdawać rachun
ku, ani też składać go nie myśli, a każdy
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w tej kwestyi inne posiadający zdanie, to 
heretyk, to kacerz.

Takim heretykiem bezwiednie został 
Leon XIII.

„Pewnego razu — powiada profesor 
Bartoli — do wysokiego dostojnika, któ
ry mi to powtórzył, żalił się Leon XiII 
temi autentycznemi słowy: Biskupi ci (tu 
wymienił ich nazwiska) korzystają z gro
sza kościelnego, jakby on był ich własno
ścią. Powinni jednak wiedzieć o tem, że 
nie są jego panami, ale tylko rządcami..."

Przy pewnej swobodzie prasy, wszel
ka malwersya lub kradzież— w jakimkol
wiek urzędzie—nie ujdzie bezkarnie, zosta
nie napiętnowaną, W ustroju jednak 
hierarchicznym Kościoła rzymskiego, przy 
absolutyzmie wszędy panującym i zasadzie 
unikania za wszelką cenę gorszącego roz
głosu, rozmaici łotrzy i' trwoniciele grosza 
publicznego najczęściej śpią sobie spokoj
nie w nocy, a w dzień spożywają z upo
dobaniem owoce swojej grabieży...

Tak się dzieje w Kościele rzymskim, 
sławnym ongi z cnoty i świętości.

0 ile z jednej strony dziwne jest 
nieposzanowanie grosza kościelnego, o tyle 
wynagrodzenie służby kościelnej je st szczu- 
płem, a nawet — powiedzmy prawdę — 
wprost nędznem i na życie nie wystarcza- 
jącem. Według opinii panującej we Wło
szech, służący kościelny musi być... kaleką 
albo fizycznym albo umysłowym.

Dość przejrzeć listę płacy rozmaitych 
szwajcarów, zakrystyanów, dziadków, słu
żby kościelnej i to nie tylko w biednych 
górskich parafijkach, ale nawet w naj
bogatszych farach i katedrach — wszę
dzie napotkać możemy ten anormalny 
stosunek. Płaca ta starczy zaledwie — 
z biedą wielką — na utrzymanie jedne
go człowieka, a ludzie ci najczęściej są 
żonaci i obarczeni licznem potorpstwem.

Stosunek ten wszędzie bije w oczy 
— nie tylko w jakiemś pojedynczem miej
scu, ale we wszystkich miastach i wios
kach — bez wyjątku — na całym wło
skim kontynencie wraz z wyspami.

Toż samo widzimy po seminaryach, 
kolegiach...

Mówi duchowieństwo rzymsko-kato
lickie na swą obronę, że rząd włoski za
brał mu wszystko, pozbawił dóbr kościel
nych, ogołocił z darowizn i legatów.

Podobne tłomaczenie jednak nie wy
trzymuje krytyki i obliczone je s t na ła
twowierność nieświadomych istotnego dziś 
stosunku kleru włoskiego do rządu.

Zresztą — gdyby nawet tak było — 
duchowieństwo rzymsko-katolickie daje 
sobie najlepiej świadectwo, jak  dalece 
zapomniało o zaleceniu Ś. Pawła apostoła: 
mieć pieczę nad d o m o w n i k a m i .

A któż jest bliższym domownikiem 
księdza, jeżeli nie służba kościelna?

Wobec wszystkiego — co wyżej — 
cóż możemy powiedzieć o obyczajach du
chowieństwa włoskiego?

Kwestya to drażliwa, zbyt znana 
i jeżeli szczerze je st omawiana —• z naj
większą nawet delikatnością—obraża tylko 
winowajców, gorszy maluczkich, zraża 
prostaczków...

W kwestyi tej — zresztą— cytowali
śmy przeszłego roku dość wiele wypad
ków bolesnych, przeważnie wziętych ze 
szpalt „Giornale d’ltalia," dziennika pro
wadzonego przez liberalnych katolików 
włoskich.

Profesor Bartoli dotknął się tej ją 
trzącej się rany w swojem studyum nad 
r e l i g i ą  we  W ł o s z e c h  i jako nieza
wodny środek uzdrowienia panującego 
zepsucia zaleca, aby papież pozwolił księ
żom się żenić. Ma żal nawet do papieża 
że dotąd tego nie uczynił, skoro zło tak 
rośnie.

Zapomina on jednak, że zgnilizna 
moralna nie da się w ten sposób uzdro
wić.

Kto szerzył zepsucie w celibacie, sze
rzyć je będzie i w stanie małżeńskim.

(C. d . n. )
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
T error wojskowy w Grecyi. W  ja k i 

sposób objaw ia się w A tenach  te rro r w oj
skow y, o tem  donosi koresponden t jedne
go z dzienników  berlińskich.

L iga oficerska zażądała w  organie 
swoim  „C hronos11, natychm iastow ego  u su 
nięcia z u rzędu  generalnego  „efora“ s ta 
rożytności, K aw oadiasa, grożąc, że w razie 
po trzeby  sam a zm usi go do ustąpienia, 
żądan ie  to uzasadniono ciężkiem  oskarże
niem , że u rzędn ik  ten  popełnić m iał zna
czne nadużycia. Tego sam ego dnia liga 
p rzedstaw iła nad to  gabinetow i M auromi- 
chalisa d ługą listę  dyplom atów  i w yższych 
u rzędników  adm in istracy jnych , którzy ró 
wnież otrzym ać m ieli natychm iastow ą dy- 
m isyę. Żądania te  oburzyły w reszcie n a 
w et po tu ln y ch  i pokornych członków g a 
b inetu . P rem ier zwołał niezw łocznie radę 
gab inetow ą i poddał je j pod rozw agę 
kw estyę, czy w obec tak ich  uroszczeń ofi
cerów  nie byłoby stosow ne, ażeby g ab i
n e t sam  podał się do dym isyi? N ad kwe- 
s ty ą  tą  radzono cztery  godziny, a w k oń
cu zaproszono do udziału  w  obradach — 
d y rek to ry a t ligi oficerskiej.

Po bardzo ożywionej w ym ianie zdań 
zaw arto  wreszcie następu jący  kom pronis: 
L iga oficerska obowiązuje się n a  przy
szłość przedstaw iać swoje postu la ty  w fo r
mie m niej dla g ab in e tu  upokarzającej, 
w zam ian za to rząd przyrzeka usu n ąć  ja k  
najspieszniej ze służby czynnej w szystk ich  
przez ligę m u w skazanych  rzekom o n ie 
zdolnych urzędników . Dalej obowiązuje 
się rząd przyspieszyć załatw ienie w p a r
lam encie w ażnych, przez ligę w niesionych, 
p ro jek tów  reform . M inister finansów  m a 
w ykazać, czy proponow ane przez ofice
rów  now e podatk i na  potrzeby arm ii rze
czywiście przyniosą dochód, na  te n  cel 
niezbędnie potrzebny.

N a m ocy tego porozum ienia, k tóre 
je s t  rów noznaczne z zupełnym  odw rotem  
rządu, parlam en t m iał niezwłocznie w zno
wić przerw ane obrady. Gabinet, k tó ry  
jeszcze dnia poprzedniego zapewniał, że 
nie zniesie bezpośredniego m ieszania się 
ligi oficerskiej do adm in istracy i w ew nę
trznej, upokorzył się ponow nie i nie zdo
był się naw et n a  odw agę podania się do 
dym isyi. I liga oficerska w swoim  dzien
n iku  urzędow ym  w dalszym  ciągu u d e
rza na  różne działy adm in istracy i cyw il

nej, a jednocześnie groźbą użycia b ag n e
tów  zm usza do bezw zględnego posłuszeń
stw a także całe przedstaw icielstw o naro 
dowe.

In n y  koresponden t donosi, że człon
kom  p arlam en tu  udziela urlopów  prezes, 
lecz nie izby poselskiej, a ligi oficerskiej.

Rozłam w kościele greckim. B iskup 
z L arissy , Am broży, w ystąp ił z listem  
p astersk im  do sw ych w iernych. W  liście 
ty m  b iskup  otw arcie w ystępu je  przeciwko 
Synodow i i w zywa do uzdrow ienia s to 
sunków  kościelnych, tw ierdząc, że w alkę 
w ypow iedzianą przez niego, należy u w a
żać za narodow ą.

T rakta t  Chińsko-japoński. Między J a 
ponią a C hinam i zaw artą  została um owa, 
reg u lu jąca  sto su n k i obu ty ch  państw  
w M andżuryi. N a m ocy tej um ow y Jap o 
n ia u stęp u je  C hinom  całkow icie zarząd 
cyw ilny wzdłuż linii kolei Poludniow o- 
M andżurskiej a w zam ian za to o trzym u
je  na  w łasność zupełną cały półwysep 
K w antuńsk i w raz z P o rt-A rtu rem  i Dalnim .

Chiński mąż stanu. Od roku, w śród 
ch ińsk ich  mężów stan u  znajduje się po
stać  w ybitna. Książę Czun, sto jący  n a j
bliżej cesarza, objaw ił się nagle, jak o  
człowiek niepospolity. Za życia cesarzo
w ej-w dow y trzym any  by ł n a  uboczu, nie 
m ieszając się wcale do spraw  p ań stw o 
w ych; sądzono, że je s t  ko n serw aty stą  
a naw et zacofańcem . Z chw ilą jed n ak , 
g d y  objął *ster w ręce, zrzucił m askę 
i objaw ił się jak o  refo rm ator.

N iezm ordow any w pracy, p rzy jm u 
je  na  audyencyach  od 4-ej zrana, wie
0 w szystkiem , co się dzieje w państw ie, 
zjaw ia się najniespodziew aniej w mini- 
s teryach , karci lub  w ypędza opieszałych 
dostojników  i dąży do uczynienia z Chin 
p aństw a now oczesnego.

Zwołał ju ż  zgrom adzenia prow incyo- 
nalne, k tó re, ja k  tw ierdzą dobrze poin
form ow ani, m ają  być zaczątkiem  ch iń 
skiego parlam entu .

M ianował niedaw no m ałoletniego k ró 
la głów nodow odzącym  arm ii i floty, 
a uczynił to dla wzięcia w ręk ę  obu po
tęg  państw a.

Zam ierza w ytw orzyć flotę pancerną
1 podnieść Chiny do wysokości pierw szo
rzędnego m ocarstw a.

W jaki sposób w Anglii zapobiegają 
fa łszerstwu banknotów? P rzeciętny  okres 
obiegu banknotów  B an k u  „of E n g lan d 11 
w ynosi zaledwie 63 dni, poniew aż każdy 
b an k n o t przedstaw iony  tam  do wypłaty, 
je s t  niszczony, bez względu, czy je s t  sta-
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ry, czy też nowiuteńki jak  z pod prasy. 
Zniszczenie polega na oderwaniu podpisu 
kasy era, poczem nie je s t  on wprawdzie 
natychm iast spalony, lecz pozostaje 5 lat 
w przechowaniu, zanim spłonie z resztą 
współtowarzyszów. Tygodniowo spalonych 
zostaje 420,000 banknotów, w skutek cze
go codziennie m usi być 60,000 sztuk no
wo wydrukowanych. Ilość banknotów, 
które przez la t 5 oczekują na całopalenie, 
wynosi około 60 milionów, a ilość będą
cych w ręku publiczności przedstawia 
wartość około 60 milionów funtów szter- 
lingów. „Bank of England" z uzasadnio
ną dum ą pyszni się, że dotychczas nigdy, 
pomimo kolosalnego obrotu, nie trafiło 
mu się fałszerstwo banknotów a to z po
wodu nadzwyczajnych środków ostrożno
ści, u trudniających ich podrobienie. P a
pier na banknoty wyrabia oddawna ty l
ko firma Portal, druk zaś wykonywa 
Bank we własnym zarządzie. Istnieje 14 
osobnych znaków, które są strzeżone j a 
ko tajem nica bankowa. Niektóre inne są 
wiadowe częściowo publiczności. Każdy 
rutynow any kasyer rozpozna wprawdzie 
p o . ciemku naw et fałszywy banknot 
w palcach, za pomocą jednak  lupy mo
żna zauważyć, po dobrem przypatrzeniu 
się, że 3 brzegi banknotu są naturalne, 
a czwarty gładki, ponieważ banknoty są 
po 2 sztuki naraz wykonywane, a potem 
ostrym  nożem przecinane. Nadto są ró 
żne znaki, np. „i“ w wyrazie „Five“, 
w pięciofuntowym banknocie ma mały 
błąd, jak  również „f“ w słowie „0 f“, 
w prawym  rogu do dołu ponad podpi
sem, je s t szczególnie narysowane. Za po
mocą sfotografowania i powiększenia mo
żna naturalnie te znaki, niemniej i inne 
zaledwie widoczne przypadkowe punkty, 
będące na banknotach — dokładnie rozró
żnić, a one te właśnie utrudniają fałsze-* 
rzom podrabianie, co istotnie dotychczas 
nie powiodło się im nigdy.

Zaczadzenie w kościele. W jednej 
ze wsi w Górnej Bawaryi zdarzył się 
niezwykły wypadek zatrucia gazem wielu 
osób w kościele. Skutkiem  wadliwego 
napalenia i przedostania się gazu węglo
wego do wnętrza kościoła, 30 osób, przy
byłych na kazanie, utraciło przytomność. 
Kazanie i nabżeeństwo przerwano. Po
otwierano wszystkie okna i drzwi, aby 
do świątyni wpuścić świeże powietrze. 
Mimo tych zarządzeń, uległo zatruciu ga
zem jeszcze kilka osób.

Walka Kościoła ze szkołami we Fran
cy i już się rozpoczęła. W  miejscowości 
Parisot pod Tuluzą po kazaniu księdza

przeciwko podręcznikom Tszkolnym, tłum  
udał się do gminnej szłoły żeńskiej w ce
lu zniszczenia książek. Po przełam aniu 
oporu nauczycielki i burm istrza tłum  za
władnął szkołą.

W  mieście Algierze ks. Moreau 
skonfiskował podręcznik szkolny historyi 
jednem u z uczniów. Do zatargu pomię
dzy księdzem i rodzicami wmieszał się 
prefekt departam entu i władze szkolne, 
które wystąpiły ze sprawą sądową prze
ciwko księdzu. Związek nauczycieli w Al
gierze postanowił jednogłośnie używać 
właśnie tych podręczników, których za
kazali biskupi.

Strejk w teatrze  paryskim. Dnia 30 li
stopada na przedstaw ieniu galowem „Fau
sta" w wielkiej operze, w chwili gdy na 
sali znajdowali się: król Manuel portugal
ski, prezydent Fallieres, m inistrowie, ciało 
dyplomatyczne,— elektrotechnicy teatralni 
zażądali od dyrekcyi podwyżki płacy, gro
żąc, w razie odmowy, zgaszeniem światła. Żą
daniom elektrotechników zadośćuczyniono.

Nadzwyczajne źródło gazu. W  kolo- 
szwarskim komitacie Siedmiogrodu na 
g runtach gm iny Ks. Sarmas, już w roku 
1907 geolog Karol Papp spostrzegł, że 
w błotnistych gruntach  wydobywa się gaz, 
który  wieczorami często pastuszkowie za
palali, ażeby straszyć ludzi pozorem w y
buchającego ognia. Dr. Papp zawiadomił 
o tem odkryciu rząd, a ówczesny m ini
ster skarbu, dr. W ekerle, rozporządził 
wiercenie, które rozpoczęto z ram ienia rzą
du w listopadzie r. z. Już w głębokości 
20 metrów wydobywały się gazy, które 
w głębokości 200 metrów miały taką si
łę, że wyrzucały w powietrze kamienie 
wielkości pięści. Obecnie, do ukończenia 
prac około wiercenia, gazy wydobywają 
się z ru ry  żelaznej z taką siłą, że deskę, 
rzuconą na prąd, rozszczepiają na kawałki, 
a szum słychać w oddaleniu prawie 10-ciu 
kilometrów. Jak  stwierdzili rzeczoznawcy, 
wydobywają się z ru ry  2 m etry sześcien
ne gazu na sekundę, co daje siłę 20,000 
koni. Jest to gaz m etanowy o w yjątko
wej czystości. Fachowcy krajowi i za
graniczni ze współudziałem komisyi rzą
dowej stwierdzili, że ciśnienie gazu prze
wyższa 100 atm osfer i że niema obawy, 
ażeby się wyczerpał, gdyż w razie zmniej
szenia się ciśnienia po szeregu lat można 
przez dalsze wiercenie uzyskać nowy za
pas gazu. Ponieważ źródło gazu je s t  wła
snością prywatną, więc prawo używania 
źródła nabył rząd od właściciela za 1,000,000 
koron. Rząd zamierza tam  urządzić wielką 
centralę elektryczną.
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Z kraju.
N o w e  p rzep isy .  Ministeryum oświaty 

wniosło do Rady m inistrów projekt prze
pisów w sprawie egzaminów osób płci 
żeńskiej ze znajomości kursu wyższych 
zakładów naukowych, oraz o uzyskaniu 
przez te osoby stopni naukowych i ty tu 
łu nauczycielek gimnazyalnych.

Ulgi c e ln e  dla m a szyn  ro ln iczych .  Mi-
nisteryum  handlu i przemysłu postano
wiło, że przywożone z zagranicy wraz 
z lokomobilami-samochodami komplety kół 
zębatych m ają opłacać cło według taryfy 
ulgowej, wynoszącej 75 kop. od puda, po
dobnie ja k  inne części zapasowe maszyn 
i narzędzi. (Lokomobile tego typu są uży
wane między innemi przy pługach paro
wych).

S e k t a  i w y z n a n ie .  Komisya wyzna
niowa przystąpiła do rozszerzenia projektu 
w sprawie gmin wyznaniowych i sekciar- 
skich. Zgodnie z referatem  p Kamień
sk iego— jak  donosi prasa petersburska— 
komisya postanowiła zasadniczo zachować 
różnicę między „wyznaniem11 a „sektą,11 
zarówno pod względem stanow iska pra
wnego, jak  i obszaru, służących im praw. 
Różnica pomiędzy wyznaniem a sektą po
lega na tern, że pierwsza zostaje zatw ier
dzona w porządku prawem przepisanym, 
uznanie zaś sekty za istniejącą prawnie 
zależy za każdym razem od ministra. Ze 
względu na zakres praw, wyznanie ko
rzysta ze wszystkich praw, jakiem i obda
rzone są wogóle wyznania, uznane przez 
państwo; sekcie zaś prawa te nie służą.11

D z ia ła ln o ść  Banku W ło ś c ia ń sk ie g o .
W  ciągu lipca, sierpnia i września r. b. 
działalność Banku W łościańskiego była 
niezmiernie ożywiona i obszar sprzedanej 
ziemi w ciągu tego okresu wyniósł 141,170 
dziesięcin. Popyt na ziemię wzrasta coraz 
bardziej, wobec czego przygotowano do 
dalszej sprzedaży obszar 468,170 dziesięcin. 
Jednocześnie wzrosła znacznie działalność 
B anku w zakresie udzielania pożyczek na 
ziemie, nabywane przez włościan od pry
w atnych właścicieli; pożyczek tego typu 
udzielono w ciągu trzech miesięcy spra
wozdawczych na nabycie obszaru 30,500 
dziesięcin.

Obniżenie t a k s y  t e le fo n ic z n e j .  Główny 
zarząd poczt i telegrafów opracowuje pro
jek t obniżenia opłaty telefonicznej, za ko
rzystanie z sieci telefonicznych rządowych 
i miejskich. Obniżka ma stanowić 20 proc. 
i będzie wprowadzona w początku roku 
przyszłego.

F a ł s z o w a n ie  miar i w a g .  W szystkie 
wydziały karne sądu okręgowego w ar
szawskiego są obecnie zasypywane skar
gami, wnoszonemi przez urząd kontroli 
m iar i w ag na Królestwo Polskie. W  cią
gu miesiąca zeszłego wpłynęło do sądu 
okręgowego około 100 skarg  za używanie 
fałszywych miar, niedokładnych wag, lub 
nieostemplowanych. Z ogólnej liczby oskar
żonych, skazano składnika węgli orazrze- 
źników na miesiąc więzienia, 25 rb. kary 
i pozbawienie praw a do handlu na zawsze. 
Reszta oskarżonych uległa karze pieniężnej 
od rb. 3—10, a między tym i jeden  z naj
poważniejszych hurtow ników węglowych 
za „niedopatrzenie.11

O rm ian ie-k ato l icy  w  R osy i .  W  mini-
steryum  spraw wew nętrznych poruszono 
sprawę reorganizacyi zarządu kościelnego, 
zamieszkujących w granicach państw a 
ormiano-katolików.

Głód na K a m c z a tc e .  W Moskwie otrzy
mano wiadomość o zbliżającym się g ło
dzie, a być może i śmierci głodowej Ro
s ja n  i tubylców zamieszkujących północny 
wschód z biegiem rzeki Anadyry. Głów
nym  i prawie jedynym  pokarm em  tam tej
szych ludzi je s t  ryba. Corocznie m ieszkań
cy tam tejsi z końcem czerwca zbliżają się 
do ujścia A nadyry i tam  z gorączkowym 
pośpiechem zaopatrują się w ryby  dla sie
bie i psów. W  roku bieżącym nie udało 
im się zdobyć zapasów na zimę. Zarząd 
dóbr państw ow ych wbrew przepisom od
dał w dzierżawę przedsiębiorcom rybnym  
całe ujście Anadyry, którzy wydobyli 
100,000 pudów ryby i kilka tysięcy pu
dów ikry. Nie zostawiając prawie nic dla 
biednej ludności tubylczej. W zimie droga 
na Kamczatkę z Jakucka wynosi 2,000 
wiorst psami.

„Now. W remia11, podając o tern wia
domość, nawołuje odpowiednie organy do 
natychm iastowej pomocy ludności, zagro
żonej śmiercią głodową.

N o w a  d y e c e z y a  biskupia . Do „Pet. 
W ied.“ donoszą z Omska, iż tam  wkrótce 
ma być utworzona osobna samodzielna 
dyecezya biskupia katolicka, która obej
mie całą Syberyę.

N o w e  s z k o ły  w  S o s n o w c u .  Jak  się
dowiaduje „Zagłębie11, m agistrat sosno
wiecki zamiast 10 szkół, proponowanych, 
przez inspektora szkół ludowych, zamie
rza z nowym rokiem szkolnym otworzyć 
2 szkoły, kosztem 5,600 rb., wydawanych 
obecnie nauczycielom tytułem  wynagro- 
dienia za lekcye popołudniowe.
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Zjazd działaczy żydowskich. Na zjazd 
działaczów żydow skich, k tó ry  otw arto  
w Kownie, przybyli m iędzy innym i m ilio
n e r kijow ski, B rodzki, bar. G insburg  i b. 
poseł do Izby państw ow ej, W inaw er.

_ G m iny z K rólestw a odm ówiły sw ego 
współudziału w zjeździe, natom iast w ar
szaw ska gm ina żydow ska w ysłała swego 
rzeczoznawcę, k tó ry  m a zreferować, ja k  
są urządzone gm iny  w K rólestw ie, aby 
na  n ich  m ogli się wzorować Żydzi w Ce
sarstw ie . O rganizatorow ie zjazdu o trzy
m ali pozw olenie n a  uczestnictw o w zjeź
dzie 100 osób; liczba p rzybyłych  d o ty ch 
czas delegatów  w ynosi 140.

Kursy żeńskie w Warszawie. Na k u r
sy żeńskie przy un iw ersy tecie  w arszaw skim  
zapisało się — w edług  doniesień oficyal- 
nych  — 509 , słuchaczek. W  liczbie tej 
zna jdu je się 319 żydów ek, 179 praw o
sław nych  i 11 katoliczek. Najw ięcej s łu 
chaczek w stąpiło na w ydział historyczno- 
filogiczny (222); na przyrodniczym  je s t  
185, na  p raw nym  71, na  m atem atycznym  30.

Burza śnieżna. D nia 29-go listopada 
w nocy zaczęła się srożyć silna burza 
śnieżna wzdłuż kolei W schodnio-Chińskiej. 
N a oddziałach zachodnim  C icikar-Charbin, 
w schodnim  C harbin-C hańdaotzy i połu
dniow ym  C har bin K uanczentsy  z powodu 
u tw orzenia się n iebyw ałych  zasp śnież
nych ru ch  pociągów tow arow ych zupełnie 
w strzym any, a pociągi osobowe zatrzym a
ne do chw ili oczyszczenia to ru  ze śniegu. 
Na linii pracuje pięć pociągów  gospodar
czych.

Poniew aż w  M andżuryi śn ieg i w ogó
le są małe, obecną zam ieć śnieżną uw a
żają za bardzo rzadki w ypadek, n iepa
m iętny  od la t wielu.

Burza morska. Na m orzu Czarnem  
szaleje od 2-ch dni h u ragan . Pada deszcz 
ze śniegiem . K om unikacya z portam i przer
wana.

Z ŻYCIA SSARYAWICKIEGO.
Profanacya świątyni. Do jak iego  ro 

dzaju oburzających nadużyć względem  
M aryaw ityzm u zdolni są w yznaw cy rzym 
sko-katolickiego Kościoła, dowodzi ch a ra 
k terystyczna  spraw a, k tó ra  się rozegrała 
niedaw no przed k ra tk am i II w ydziału Są
du Okręgowego w arszaw skiego.

N iejaki S tanisław  Koza. 19-letni w ło
ścianin wsi Domkowice, pow iatu  łowic
kiego dnia 19-go listopada 1908 roku  po
społu z innym i osobnikam i, k tórych  śledz
two pierw iastkow e nie zdołało ujaw nić, 
wszedł do kaplicy m aryaw ickiej, zna jdu 

jącej się na  W oli pod W arszaw ą i zbez
cześcił ją , krzycząc, że kaplica nie je s t  
św iątynią, lecz dom em  publicznym ; za
siadł w konfesyonale, u dając  kap łana  ma- 
ryaw ickiego i chciał słuchać Spowiedzi, 
i w  końcu, nie w yszedłszy jeszcze z k a
plicy, włożył czapkę i w  dalszym  ciągu 
w ykrzyk iw ał sprośne w yrazy. Po zbada
n iu  św iadków  i w ysłuchan iu  w niosku to 
w arzysza p ro k u ra to ra  i obrony, Sąd sk a 
zał Kozę n a  m iesiąc aresztu  policyjnego.

Filipowo (Suwał, gub.) W  parafii 
m aryaw ickiej Filipowo zdarzył się w ypa
dek, k tó ry  zbudził w ątpliw ości w w ielu 
sum ieniach i s ta ł się przedm iotem  rozm ów 
i sprzeczek w obozie rzym skim .

P ew na m aryaw itka , po odejściu m ę
ża do w ojska, nie m ając z dzieckiem  na 
razie p rzy tu łku , poszła do sw oich blizkich, 
t. j .  do rodziny, k tó ra  by ła rzym sko-kato 
licką. Rodzina przym usiła biedną m atkę 
do odstąp ien ia od M aryaw ityzm u. Dziecko- 
niem ow lę —  n atu ra ln ie  — tego  uczynić nie 
mogło.

Po niejakim  czasie dziecko to um arło. 
Pow stało pytanie, gdzie je pochować? 
W szak to urodzony h e r e t y k ,  po h e r e -  
ty ck u  ochrzczony a C hrzest przez n ieuw a
gę nie został po rzym sko-kato licku  popra
w io n y ?1) W ięc w edług  zasad teologii 
rzym skiej, co należało w tym  w ypadku 
uczynić? Czy je  pochow ać na m iejscu po- 
święconem , czy też na  niepoświęconem ? 
M atka dziedzięcia zm arłego, w idząc to za
kłopotanie rzym skich  katolików , rozw iąza
ła ich w ątpliw ości w  sposób bardzo p ro
sty . Oto z żalem  w róciła ponow nie do ży
cia m aryaw ickiego a dziecko je j zostało 
pochow ane na naszym  cm entarzu.

Z  P R A S Y .

Gorszące zajścia przy pogrzebie.
„K uryer P o ranny" w Na 61 (332) z dnia 
30 listopada, ro k u  bieżącego, podaje szcze
gółow y opis gorszących zajść przv po
grzebie Z ygm unta hr. Szydłowskiego. 
Zajścia te nie przyczynią się bynajm niej 
do podniesienia coraz m alejącego u roku  
duchow ieństw a rzym sko-katolickiego. We-

*) D la większego obrzydzenia w oczach 
ciem nego ludu M aryaw ityzm u księża rzym sko- 
Katoliccy chrzczą powtórnie dzieci, ochrzczone 
przez naszych  kapłauów , lubo wiedzą dobrze, że 
C hrzest udzielany przez niew iernych naw et, byle 
w m tencyi Kościoła i w form ie przepisanej, je s t



7 6 8 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE. Mś 96

dług relacyi „Kurjera Porannego" przebieg 
tych zajść był następujący:

Trzy tygodnie tem u um arł w dzie
dzicznym Komorowie Zygm unt hr. Szy
dłowski. B rat jego starszy Michał, zgo
dnie ze zwyczajem przyjętym  w rodzinie 
Szydłowskich od niepam iętnych czasów 
zapragnął pochować swego brata  w gro
bie rodzinnym w podziemiach kościoła 
parafialnego w Skrzynnie. Odnośne po
zwolenie od władz rodzina zmarłego 
otrzymała. Tymczasem z pogrzebu p ra 
gnęli skorzystać dwaj księża proboszczo
wie ze Skrzyńska i Skrzynna. Nazwiska 
ich bez żadnej ceremonii podane są do 
wiadomości publicznej w „Kurjerze Po
rannym ." Dzień pogrzebu został ostate
cznie zadecydowany.

„Atoli sprzeciwili się temu księża.
„I mimo, iż k ra t starszy Michał, nie bacząc 

na strapienie i żal po stracie jedynego brata , wy
słał brykę ładowną delikatesami oraz złotych 
pięćset, by osoby duchowne usposobić dla się 
przychylnie, mimo, iż ze strony formalnej ża
dnych przeszkód postawić nie było można—opór 
księży trw ał i wyraził się jaskraw ię podczas ek- 
sportacyi, przy której jeden z nich oświadczył, 
iż „wpłynie na to, by lud nie pozwolił pochować 
zwłok w podziemiach kościoła.”

„Bo tu chodziło o wysokość zapłaty.
„Targ się odbywał. Księżom zapłacono już 

z góry wedle mniem ania własnego—hojnie, ci zaś 
żądali za prawo pochowania w grobach _ rodzin
nych, odnowionych sumptem obu ostatnich Szy- 
d łow sk ich-rb . 15.000, Że zaś gardłował najwię
cej ksiądz proboszcz ze Skrzyńska, doń więc wy
stosowali biorący udział w pogrzebie pismo z żą
daniem, by się usunął. Ale pismo to nie wywarło 
pożądanego skutku, przeciwnie nawet; bo ks. ten 
1 nazajutrz również przyjechał i musiano go na
wet pod rękę... wyprowadzać z zakrystyi.

„Zaś następnego dnia, gdy już przybył or
szak pogrzebowy, zastał kościół parafialny 
w Skrzynnie cały wypełniony ludem i tu  po trze
ciej mszy żałobnej spotkał się z kategorycznem 
oświadczeniem księdza, iż za pogrzeb zapłacić 
trzeba.

„I od tej chwili rozpoczęły się sceny nie
zmiernie przykre, bolesne sceny z życia.

„W kościele wszczął się tumult. Lud tam  
zebrany począł rwać ze. ścian klepsydry, rzucać 
wyrazami ciężkiemi i sm agającem i jak  bicze, 
z pięściami iść począł kn uczestnikom orszaku 
pogrzebowego.

„I nie pom agały perswazye, przekładania, 
namowy. W rzawa w zrastała coraz, sypały się 
pogróżki.

„Pozostawiono zwłoki n a  katafalku i wyco
fano się z kościoła.

„I otóż spostrzegli się wówczas księża, iż 
rzeczy poszły zbyt daleko, jęli więc uspakajać 
wzburzonych chłopów, a gdy n a  umyślne żądanie 
nadeszła depesza od konsystorza, że przeciw po
grzebowi przeszkód niema, tę depeszę zaczęli od
czytywać ludowi.

„I wówczas to przeciw duchownym padło 
z ust ludu oskarżenie ciężkie: należało nas wczo
raj nie buntować; a dziś nie uspakajać.

„Ale sceny bolesnenie zakończyły się na tern.
„Gdy uczestnicy pogrzebu wrócili do odległe

go o trzy wiorsty Komorowa i gdy chłopi, w oba
wie by nie pochowano zmarłego skrycie, posta
wili dookoła świątyni 8 zbrojnych w drągi pija
nych wartowników, — wówczs w nocy (z d. 9 na 
10 b. m.) około godz. 2 przybyło z Opoczna 20 
strażników policyjnych pod dowództwem naczelni
ka straży ziemskiej i ci aresztowali dwu głównych 
prowodyrów, których potem odstawiono do po
wiatu; prócz tego przeciw 18 włościanom sporzą
dzono akt oskarżenia.

„Nazajutrz, gdy już orszak pogrzebowy pod 
osłoną władz bezpieczeństwa publicznego do 
świątyni przybył, — okazało się, iż trum na wraz 
z katafalkiem  znikły i dopiero po długich poszu
kiwaniach znaleziono trumnę ze zwłokami gdzieś 
w kącie kościoła. Na zwróconą ks. proboszczowi 
uwagę, k to .się  poważył profanować zwłoki zm ar
łego i jak  mógł on do tej profanacyi dopuścić, 
odparł ks. proboszcz, iż uczynił to lud, a on prze
ciw woli ludu nic uczynić nie może. Dopiero na 
usilne nalegania polecił służbie ustawić katafalk 
ponownie i umieścić na nim znalezioną ze zwło
kami trumnę.

„I podczas całego pogrzebu dokoła kościoła 
trzym ała wartę policya, broniąc do świątyni do
stępu każdemu, kto się nie zaliczał do uczestni
ków orszaku pogrzebowego.”

P renum erata „ M a rya w ity“ w ynosi ro

cznie 4  ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 

1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm inistracyi 

—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-78. 

Prenum eratorzy „ M a ry a w ity “ otrzym ują  

„ Wiadomoci M aryaw ickie“ bezpłatnie.

Grudz. KALENDARZYK.
Wsch.
słońca

4 Sobota Barnaby g. 7 m.53
5 Niedziela Sabby Op.Niceta g.7 m.55
6 Poniedz. Mikołaja B. W. g. 7 m. 56
7 Wtorek Wig. Ambrożego g. 7 m.57
8 Środa Niep. Pocz. N. M. P. g. 7 m. 59

Zach.
słońca

ODMIANY KSIĘŻYCA.
Ostatnia kw adra d. 4 o g. 5 m. 37 pp.

Długość
dnia

g.3 m. 46 O Wschód Zachód
g.3 m. 46 g- Księżyca Księżyca
g.3 m.45. 
g. 3 m. 45
g. 3 m. 44 5 g. 12 m.36pn. g. 1 m. 23pp. g. 7 m. 51

Ubyło
dnia

g- n i .  5 4

Redaktor: K8. lomasz araKiewiuz maryawua. ----
Drukarnia Ks. B iskupa Jana  M. M. K ow alskiego w Łodzi, P ranols*kańska 27.


